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Obraz Rafaela.
„! przemienił się przed nimi...*4

PRZEMIENIENIE PAŃSKIE.

Szli więc na Tabor — Mistrz pochylił czoło 
I była cisza wielka naokoło.

I szedł On słodki, jasny, ukochany,
Jezus z Nazaret, Synem Cieśli zwany,
Jak najuboższy między ubogimi,
Jakby ostatni z pośród dzieci ziemi —
A ucz nie za Nim.

Uklęknął na górze,
Kraina wokół tonęła w purpurze
Zórz zachodzących. Uczniowie posnęli.
A dzień łagodny był. Wtem nagle drgnęli 
I Piotr powstawszy, ujrzał cudu chwałę:
Oto się niebo otworzyło całe,
Zstąpił zeń Eliasz i Mojżesz, proroki,
Złotem świeciły dokoła obłoki,
A Chrystus piękny był i jasny, biały 
I już nie taki cichy i zbolały,
Nie ten ubogi, ale w świetnej szacie,
Nie zapoznany, ale w majestacie.
I głos z obłoku szedł: »To Syn mój miły,
Jego słuchajcie!®

Echem powtórzyły 
Gór\* doliny, ziemie, pokolenia:
>Jego słuchajcie!® — bo to Pan stworzenia,

Zbigniew Topór,

O czytaniu Pisma świętego.
I. W Starym Zakonie.

8
rzod kilku tygodniami przyszedł do mnie 
pewien znajomy.

— Przychodzę prosić o radę, — powiada, 
wydobywając grubą książkę, oprawną w czar­

ną skórę. — Oto biblia, którą kupiłem niedawno od 
wędrownego handlarza. Gała Pismo święta za trzy 
marki! Dawno już pragnąłem posiadać tę księgę, 
więc gdy się nadarzyła tak łatwa sposobność, ku­
piłem. Teraz jednak mam pewne wątpliwości; sły­

szałem bowiem, że nam katolikom Pisma św. czytać 
nie wolno.

Domyśliłem się zaraz, co to za książka. Była 
to istotnie biblia protestancka, wydana w polskim 
Języku przez tak zwane ^Towarzystwo biblijne®. 
To też odparłem:

— Mój panie kochany, szkoda było tego talara, 
bo w rzeczy samej takiej biblii czytać nam niewolao. 
Niema w niej wykładu miejsc trudniejszych do zro­
zumienia, nie posiada też wcale aprobaty biskupiej. 
Natomiast, jeśli pan pragnie czytać Pismo św., to 
nikt panu tego nie zabroni; trzeba tylko postarać 
się o biblię katolicką, z objaśnieniami i zatwierdzę-
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niem Kościoła, w ktćrejby nie było żadnych opusz­
czeń, sni dodatków heretyckich. A chociaż nie 
istnieje dla ogółu wiernych obowiązek czytania 
Pisma św., to jednak bardzo się poleca, aby czyty­
wano przynajmniej łatwiejsze ustępy, treści histo­
rycznej i umoralniająeej. Zwłaszcza Ewangelie św. 
i Dzieje apostolskie, które nabyć można także osobno, 
powinny się znajdować w każdym demu katolickim.

Znajomy mój podziękował mi za wyjaśnienie 
i wyszedł, żałując tylko, że dał się zwtaść handla­
rzowi z pod ciemnej gwiazdy, któremu chodziło nie 
tyle o szerzenie znajomości Śowa Bożego, co o tego 
talara, którego dostał za sprzedaną biblię. Biblię 
tę zresztą., zostaw ił mi na spalenie.

Przatkcntasm się jednak z tego zdarzenia, że 
ludzie na ogół nie wiedzą dobrze, jaką jest nauka 
Kościoła św. co do czytania biblii. Dlatago pragnę 
pomówić o iem obszerniej.

Jus w Starym Zakonie czytanie ksiąg świę­
tych ni® było bez wszystkiego dozwolone Sfcaideaau 
z csobna. Mojżesz sjitaał Zakon czyli pięć ksiąg 
swoich według tego, co ®u Bdg objawS i 
księgi przymierza, czytał, a lud słuchał*. (U księga 
Mojżeszowa 24, 7). Ksiąg Mojżeszowych, które sta­
nowią poesątek Pisma św., nie otrzymał lad do po­
bożnego czytania, ale powienane zostały kapłanem, 
aby oni wykładali z nich Z*k*n, jak wyraźtae 
oznsjacia piąta księga Mojisawews: Moj-'
z&sz ten zakon i dał go kapłanom, synom Lewi, 
którzy nosili skrzynię Przymierza P&dsltieyo 
i wszystkim starszym izraelskim*. (V księga M«j- 
żessewa 31, 9.) Prsaastaał też M«jta«z, aby kataani 
co sictasi lat, w śmęto Łuczak, * czytali siewa Zakonu
przed wszystkim Izraelem, zebrawszy tak męże, jako 
i niewiasty, dziatki i przychodniów, aby t&wknjeęc 
uczyli się i bali się Pana Boga* (tamże, 31; 10—12).

>Aby słuchając nocyli taę!< — Więc nie M.mi 
mieli czytać, ale słuchać kapłanów, powotaayeh na 
to, by im Słowo Bożo czytali i Uomacsyli. Cóż 
na to ci wszyscy, którzy ludowi gwałtem Biblię 
wciskają do ręki, grożąc, że jeśli nie będą jej czy­
tali, potępią eię?... Tutaj Biblia sama przeciw nim 
świadcay!

Ale posłuchajmy dalej.
Według świadectwa historyka żydowskiego Fia- 

wiusaat Józefa czytywali ludowi księgi święte naj­
wyżsi dostojnicy duchowni i świeccy, a więc arcy­
kapłani, królowie, wodzowie. Tak n. p. Jeaue, 
zgromadziłszy dokoła siebie lad wszystek, tczyiał 
wszystko, co napisano w księgach Zakonu*. (Joaato 
8, 34) Jazyssz, król judzki, w świątyni jarosoUm- 
•kiej czytał wobec zebranych fituaów wszystkie 
słowa ksiąg przymierza*. (IV Księga królewska 23,2.) 
Ezdrasz, kapłan i wódz Izraela, przybywszy do 
Jerozolimy, stanął na stopniu drzewiastym i otwo­
rzył księgi przed wszystkim ludem, a gdy je otwo­
rzył, powstał wszystek lud, a on czytał jawnie od 
poranku aż do południa*. (II Księga Ezdrasza 8, A) 
A dalej powiedziano, jako lewici trudne miejsca 
Indowi wykładali, tak iż zebrani zrozumieli, gdy
czytano*.

Wynika, z tego jasno, że ksiąg świętych nię 
dawano do czytania każdarnu, ale czytywał z nich 
ludowi najwyższy urząd kościelny i świecki, aby 
wszyscy równocześnie słuchali Zakonu i jednakowo 
go rozumieli. Kapłani zaś żydowscy pilnie prze­
strzegali, aby nadawano Pissau św. tę myśl i to 
znaczenie, które oni na mocy podania ustnego uwa­
żali za jedynie prawdziwe i pierwotne.

Obowiązek natomiast czytania ksiąg świętych 
mieli kapłani oraz świeccy sędziowie izraelscy. - Ci

ostatni dlatego, ponieważ w Piśmie św. znajdowało 
gję także prawodawstwo świeckie; było ono prze­
cież »zakonem<, czyli zbiorem ustaw tak religijnej, 
jak i świeckiej natary. Dlatego to mówił Pan do 
Jozuego: * Machaj nie odstępuje księga Zakonu 
tego od ust twoich, ale w niej będziesz rozmyślał 
we dnie i w nocy, abyś strzegł i czynił wszystko, 
co w niej napisano.* (Kdiąg* Jezuogo 1, 8.) Jozue, 
jako wódz ludu Bsiego, miał z ksiąg świętych czer­
pać mądrość i nawkę, potraataną przywódzcy narodu.

Po s&kałach ec^rawda iwtaini uczyli głoaak ży- 
dowakiah jako leż czytaaia Pisma św, ale nauka 
ta, właśnie dlatego, że spoeayw-tóa w ich ręku wełną 
była ed błędnego sraauaueeia. Później, gdy stary 
język hebrajski stał cię aieareauBiiałym Ala większej 
części narodu, iyjąacto w rozpraszaniu wśród pogan, 
postaraa© się o preesetad na język grecki, tata swany 
praekład »Sied»4«taiięeiu<, tatary umożliwił eayta­
nia i r« umienie Bibki. Istniały jednakowoż pewna 
ogranieseaia: tak n, p. niektórych uefcępów z ksiąg 
Mojśessowycli, z prarictw Ezechiela i z Pieśni nad 
pieśniami ni® wolno było ani czytać ani słuchać 
małoletnim.

Takie były prawa co do czytania ksiąg świę­
tych w Starym Ztkeaie. Zabacaymy innym razem, 
jak się sa tę sprawę zapatrywał Kościół katolicki.

POSIEW KRWI.
Powitać x >ierwexych czasów chrzeicijsi»twa.

(Cta?
ROZDZIAŁ III.

Po poAwiaasarkig, g«y łaasyaało sią zaaitrzehać, 
udała się Oktawie s rctaataą i gaćtaai na wewnętrzny 
dziedziniec. Były tu kałwiany marmurowe, apiataone 
wonnymi kwiatarwi, a na iretaku trawnik, ozdobiony 
magnoliami i róża»i i wspowią fontanną. Dwa­
naście posągów z yosłacanego bronzu trzymało 
laiapy. Słońce aaaeło jak, wieczór się zbliżał, więc 
niewolnicy zapalili taaspy i w tejże chwili dala się 
słyszeć cicha i ałodka »«zyka.

Młcda flecistka grała jakąś smutną malodyę; 
ubrana w grecką a&ztę, z wk&s&mi, skręcanymi 
w wątał, stała w seakswniesej pozie i cienkiemi pa- 
luszkrasi przebierała po stra«ach. Była to młoda 
i piękna kobieta, taca twarzyaska jej bardzo blada, 
niwssderstis assutay aaatda wyraz. Obojętnie przy­
jęła pieniądz, którym zapłacono jej Ea śpiew i gra­
nie i zkłaniwasy kę, wyssała.

— Osy wołio wiadsita, — zapytał Ilcrodyanus, — 
jak się ta dziewica nazywa?

— Euterpe, tak jak muza sztuki, którą upra­
wia, — edreetał Kwiątus.

— Euterpe! SUesne imię! Jest ona Gre- 
czynką?'

— Pochodzi z Efereryi, — wtrąciła Lucylla, — 
i była dawniej taewołaicą Marka Nerwy, który ją 
obdarzył wolnością. Wyszła ona niedawno zamąż 
w Kumach.

— Skąd ty wiesz o tern? — zawołała Klaudya.
— Baucis mi powiadała!
— Ach, Baucis, — rsekł Kwintus, — ona by 

nie megła żyć bez plotek i nowinek.
Baucis słyszała te słowa i uczuła się niemi 

strasznie obrażoną.
— Na wszysfcie bogi,— zawołała płaczliwie,— 

ty mnie occeratasz, panie! Czy zazdrościsz mi roz­
mowy z innymi? O wieka Izydo, marnie sobie usta 
zalepić? Nie, nie uczynię tegol Kształciłam córki
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tego dostojnego domu, nauczyłam Klaudyę śpiewać 
i grać na strunach, a Lucyllę dwunastu zaklęć czarno- 
kałęekich! I przeróżnych im 'Udzieliłam wiadomości 
• świacie i o łodziach! A jeżeli ze znajomymi trochę 
porozmawiam, to szlachetny Kwintus nazywa ranie plot­
karką? O, jacy t® teraz grzeczni, ci młodzi mężczyźni!

— Śpiewasz przy gitarze? — zwrócił się Aure­
liusz do Klaudyi. — O, pozwól mi chociaż jednę 
usłyszeć piosenkę!

— Bardzo chętnie — odrsekła młoda dziewczyna.
— Śpiewaj, — rzekła Oktawia, — ja także chętnie 

słucham twej muzyki. Jeżeli prośba dostojnego Au­
reliusza nie pochodzi z prostej uprzejmości...

— O nie, — przerwał nrłodeieniec żywo, —- 
pragnę gorąco usłyszeć śpiew twej córki. Głos 
Klaudyi brzmi już w mowie jak muzyka, w śpiewie 
musi zatem czarować słuchaczy!

Na znak Oktawii przyniosła niewolnica dwesięcio- 
strunną gitarę i pałeczkę z kości słoniowej. Kłaudyst 
ujęła jednę i drugą, uderzyła w struny i po krótkim 
namyśle zaśpiewała prześliczną pi*śń wiosenną. Gdy 
skończyła, wstała i oddala gitarę niewolnicy.

Kajus Aureliusz był oczarowany.
— Niech żyje piękna śpiewaczka! — zawołał He­

rody anus. — Słodycz głosu szlachetnej Klaudyi można 
tylko porównać z ogniste m winam, jakieś my tu pili, 
był to nektar dla bogów! Miałem też jednę krewną, 
która śpiewała przy gitarze, śpiewała, bo czemu 
nie miałaby śpiewać? Szło jej to bardzo łatwo — 
tak — bardzo łatwo...

Oktawia zmarszczyła brwi i przez swój szmaragd 
w złoto oprawny, spojrzała na Herodyana, Aure­
liusz zaś dał znak Magusowi, aby wyprowadził 
wyzwoleńca.

— Ja sam pójdę, — zawołał Herodyanus roz­
gniewany. — Myślicie pewnie, że za wiele wina wy­
piłem — ha, ha — jak tu ślisko! Dziedziniec źle 
wybrukowany!

Magna przyśpieszył kroku i pociągnął wyzwo­
leńca za sobą, a gdy obaj znikli w korytarzu, chciał 
go Aureliusz uniewinnić wobec pań.

Ale Oktawia uśmiechnęła się.
— Jesteśmy w Bai,— rzekła, — a tu są sławna 

wina!
— Nie można się gniewać aa niego, — dodała 

Lucyłla. — On taki śmieszny, tak zabawnie mruga 
oczami!

— Szkoda tylko, — zauważył Aureliusz, — że 
zepsuł nam taką błogą chwilę! Twój głos, pani, jest 
czarujący! A jaka cudna melodya!

I o jeszcze jednę poprosił piosenkę.
Klaudya śpiewała, potem i Aureliusz śpiewał 

jakąś dziką, wspaniałą pieśń wojenną, a gdy skoń­
czył, ujrzano na górnym korytarzu postać Herodyana, 
oświeconą promieniami księżyca.

— Panie, panie, — krzyknął wyzwoleniec zu­
pełnie już pijany, — nie wiesz, gdzie Mague schował 
moją broń? — Trzymaj się, ja ci na pomoc pospieszę!

Wszyscy śmiali się głośno.
— Idź spać, — zawołał Aureliusz, — mówisz 

już, jak we śnie!
— O Apolinie! — jęknął Herodyanus,— słyszałem 

przecież, jak krzyczałeś o pomoc.
Ale usłuchał Aureliusza i poszedł do swej kom­

naty, Lucyłla zaś śmiała się serdecznie i twierdziła, że 
tak zabawnego człowieka nigdy jeszcze nie widziała.

Późno już było, kiedy się wszyscy rozeszli.
Kwintus zaprowadził Aureliusza do gościnnej 

komnaty, życzył mu dobrej nocy, poczem udał się 
do swej komnaty, w której niewolnicy czekali jego 
rozkazów. Przez długą chwilę chodził zamyślony

po sypialni, potem nagłe zatrzymał się, spojrzał nas 
otwarta drzwi i szepnął:

— Która godzina?
— Północ się zbliża, — odpowiedział ulubiony 

jego niewolnik, Błepirus.
— Nie jestem jeszcze senny, a tak tu gorąco — 

można się udusić! Pragnę świeżego powietrza! 
Blepirusie, podaj mi miecz!

— Długi czy krótki?
— Krótki!
— Oto jest, panie!
— Biorę miacz, bo od pewnego czasu słychać 

w Bai o napadach włóczęgów... Wyjdę na prze­
chadzkę, ale — słuchajcie — chcę, aby* to pozostało 
w tajemnicy!

Niewolnicy pochylili głowy,
— Ty znasz nas, o panie — rzeki Błepirus.
Kwintus wyszedł na korytarz, zbliżył się 

ostrożnie do furtki ogrodowej, odsunął rygiel i po 
chwili był już w parku. Głęboka cisza panowała 
wokoło, tylko wierzchołki drzew poruszał lekki po­
wiew wiatru. Kwintus spojrzał w dół ku Bai — tu 
i owdzie błyszczały jeszcze światła w zatoce, zresztą 
wszędzie cisza, cisza...

— Iść, czy nie iść, — myśłał, wyjmując z za pasa 
tuniki kawałek zwiniętego pergaminu. — Ta moja 
wycieczka niezmiernie jest awanturnicza! Nieraz już 
zdrada i niegodziwość używały takiego podstępu. 
Ale nie! Skąd zdrajca mógłby wiedzieć, że dam się 
wciągnąć w zasadzkę, że sam tutaj przybędę? 
I zresztą — te słowa napisała ręka kobieca!

Rozwinął pergamin, zapisany najlepszym tu­
szem i obejrzał po raz dziesiąty może woskową 
pieczęć, wiszącą na czerwonej taśmie, z odciskiem 
misternie wyrżniętego klejnotu. Pismo to skreśliła 
widocznie wprawna ręka bardzo wykształconej i zna­
komitej damy, bo i treść i styl były wytworne. 
Kwintus nie wahał się teraz już dłużej, wsunął 
zwitek za tunikę i zwrócił^się na tę samą drogę, 
którą przed kilku godzinami szedł z Aureliuszem.

Gdy doszedł do małej świątyni, ujrzał zdaleka 
już stojącą pomiędzy kolumnami jakąś postać w bia­
łych powiewnych szatach, z zasłoną na twarzy i zbli­
żywszy się do niej, rzek}, pochylając głowę:

•— Bądź pozdrowiona, o nieznajoma!
— Bądź pozdrowiony, Kwintusie Kłaudyuszu, — 

odparł dźwięczny głos kobiecy.
— Wezwałaś mnie i otóż jestem. O nieznajoma, 

powiedz, co mi róźkażesz!
Zasłonięta postać ujęła rękę Kwintusa i pochy­

lając się ku niemu, szepnęła:
— Ghciałabym pomówić z tobą, o------ Domi-

cyanie!
Młodzieniec cofnął się przerażony.
— Szpieg! — pomyślał, a wyrywając rękę za­

wołał żywo:
— Ani słowa więcej! Jak śmiesz wymawiać 

to imię! Jakie masz prawo do tego*?
(Ciąg dalszy nastąpi.)

ZŁOTE ZIARNA,
Krzywe drogi często są różami siana, ale zeiodą 

do przepaści, w'których giną narody.
J. I. TZraszeuskL

*
Zła rada zawżdy temu bywa najszkodliwsza,

kio ją wymyśla. ‘ JMM434.* •
Serce, które tylko swoje nieszczęście czuje, 

warte jest, żeby cierpiało. rr^tB^k KorpUuta.
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Dominikanie
w Polsce.

, Obraz Fra Angclica.
Święty Dominik, 

założyciel Zakonu Dominikanów.
Ojciec Fabian Dirkowski, 

sławny Dominikanin polski.

ałożycielem zakonu dominikańskie­
go był święty Dominik, mąż Boży, 

jak imię jego Uoinaczą: do Pana na­
leżący. św. Dominika wydala ziemia 
hiszpańska. Urodzony 1170 r. w Ka- 
łaroga, w hiszpańskiej dyeeezyi 
Ósma, był św. Dominik potomkiem 
zacnego i szlachetnego rodu. Już 
przed przyjściem na świat upragnio­
nego dziecięcia matka św. Dominika 
miewała sny i widzenia, zapowiada­
jące jej święte przeznaczenie mającego 
narodzić się syna. A po chrzcie świę­
tym matka chrzestna widziała na 
czole niemowlęcia gwiazdę, która pro­
mieniami swenii świat oświecała. — 
Z woli Bożej spełniły się widzenia 
i sny prorocze i święte pachole od 
lat dziecięcych przejęte duchem Chry- 

B6g je do wielkich po^stusowym wskazywało, że 
wołał przeznaczeń.

Początkowe nauki pobierał św. Dominik pod 
kierunkiem swego stryja, prałata, a później w szkole 
w Palencyi. Gorliwy do nauk wyróżniał się wśród 
towarzyszy nietyłko zapałem do pracy, lecz pobo­
żnością i duchem miłosierdzia. Otrzymawszy świę­
cenia kapłańskie, oddał się cały służbie Bożej. Sze­
rzyła się podówczas we Francy! tak zwana herozya 
Aibigenzów. Przejęty duchem Bożym, św. Dominik 
udał się do Francji, pieszo obchodził kraj i w ka­
zaniach zbijał nauki odsaczepieńaów. Wymownym 
jego słowom towarzyszyły wymowniejsze jeszcze 
cuda i wielu zbłąkanych powracało na łono św. Ko­
ścioła. Gdy około św. Dominika zgromadzili się 
uczniowie, gotowi za przykładem mistrza oddać się 
wyłącznie. świętej sprawie nawracania odszczepień- 
ców za pomocą żywego słowa, powziął św. Dominik 
inyśi- jrah-żenia- zakonu -Uaznodzi ajskiego, .któryby 
miał ra celu głoszenie prawdy katolickiej i wyple- 
nicii ie przewrotności kacerskiej.

J Papież Inocenty III zezwolił na utworzenie 
nowego zakonu, który po śmierci Inoeentego za­
twierdził ostatecznie Honory usż III dnia 22 grudnia

1218 roku pod nazwą Braci Kaznodziejów. Szcze­
gólnym bowiem obowiązkiem nowego tego zakonu 
była praca kaznodziejska i zwalczanie heretyków 
za pomocą słowa żywego. Papież Honoryusz za­
twierdził nowe zgromadzenie ufając, iż nowi ci 
słudzy Boży staną się > bojownikami wiary i praw­
dziwymi świecznikami Kościoła*. I nie zawiodły go 
słuszne oczekiwania.

Św. Dominik nawiązał regułę swego zakonu 
do reguły św. Augustyna, dopełniwszy ją niektórymi 
przepisami reguły św. Norberta. Niebawem pod 
wodzą św. Dominika stanęły pierwsze klasztory 
dominikańskie we Włoszech, Francji i Hiszpanii 
W kilka łat po założeniu zakonu klasztorów tych 
liczono sześćdziesiąt. Upominał je i żegnał Święty 
założyciel, który dnia 4 sierpnia 1221 roku zasnął 
w Panu, aby wiernie strzegły przepisów zakonu.

Sw. Dominik zinarł we Włoszech w mieście 
E.oloniL i-tanańm^iodiGwany. w koś ciele Dominikanów, 
Grzegorz IX, który znał osobiście św. Dominika, 
kanonizował go 1234 roku. Madryt, stolica Hiszpanii, 
obrała go swoim patronem. Jemu zawdzięcza świat 
katolicki piękne nabożeństwo Różańca świętego.

Po śmierei św. Dominika zakon kaznodziejski

r<¥30W5l ]a» WwiiłtH
Kościół Ojców Dominikanów Klasztor I kościół Panien Katarzynek czyli Dominikanak

w Poznaniu, w Poznania*
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rozszerzał się dalej I objął nieomal wszystkie kraje 
świata katolickiego. W czasie największego swego 
rozkwitu liczył przeszło 150 tysięcy członków w 48 
prowincyach i w 12 Ł zw. kongregacyach, powstałych 
z reform wprowadzonych przez gorliwych przewożo­
nych. Prowincje obejmowały nietylko kraje w Euro­
pie, lecz w Azyl i Ameryce. Synowie św. Dominika 
położyli wielkie zasługi, jako krzewiciele wiary św. 
i oświaty. Utrzymywali
znakomite szkoły i pielę­
gnowali w murach kla­
sztornych nauki i sztukę.
Wydali też pocset mężów 
sławnych, jak św. Toma­
sza £ Akwin*,, Bartło­
mieja Las Casas, nazwa­
nego obrońcą Indyan. Mó­
wiono o nich, śe i zalu­
dnili niebo Świętymi*.
Wydali bowiem czterech 
papieży, 60 kardynałów,
150 arcybiskupów, prze­
szło 800 biskupów. W rę­
kach Dominikanów spo­
czywał też trybunał św.
Inkwizycji, czyli sąd 
w sprawach herezyi, od­
stępstwa, nadużycia Sa­
kramentów i praktyk 
zabobonnych. Praed są­
dami tymi drżeli niegdyś 
nawet potężni książęta 
Europy.

Synowie św. Domi­
nika wcześnie przyszli 
do Polski, bo jeszcze za 
życia świętego Założy­
ciela. Strój Dominikanów: 
białe habity, płaszcze i 
kaptury czarne, przynie­
śli do Polski dwaj święci
bracia Odrowążowie, Jacek i Czesław, przez samego 
św. Dominika w Rzymie, przyobleczeni w suknie 
zakonne w kościele św. "Babiny. Dotąd tamże stare 
malowidło na ścianie pamiętną tę chwilę wyobraża: 
św. Dominik wkłada habit na młodzieńca polskiego 
klęczącego przed nim, gdy drugi młodzieniec krzy­
żem leży i do przyjęcia tejże łaski się gotuje.

Pobłogosławieni na drogę przez św. Dominika 
powrócili bracia Odrowążowie do Polski, by tu po­
łożyć kamień węgielny pod zakon dominikański. 
Przyjęci z ra­
dością w Kra­
kowie, oeae“i 
w drewnianym 
dworku przy 
kościele świętej 
Trójcy. W trzy 
łata później,
1223 roku, bi­
skup krakow­
ski. Iwo Odro­
wąż, w obecno­
ści panującego 
wówczas' Le­
szka Białego i 
zgromadzono - 

go duchowień­
stwa i ludu 0(1- 
dał świętemu 
Jackowi i to-

KoSció? OC, Dominikanów w Krakowie.

Kościół św. J&kóba i klasztor OO. Dominikanów w Sandomierzu.

warzyszom kościół św. Trójcy wraz z zbudowanym 
przy nim klasztorem. Tak powstało w Polsce 
pierwsze gniazdo dominikańskiej rodziny, która nie­
bawem rozprzestrzeniła się po wszystkich ziemi na­
szej zakątkach. Za sprawą niestrudzonych w swych 
misyach apostolskich, śś. Jacka i Czesława, wznosiły, 
się cc ras to nowe klasztory i zaludniały gorliwymi 
braćmi. Spowodowało to utworzenie osobnej pro­

wincji polskiej, obejmu­
jącej klasztory domini­
kańskie w Polsce, w Cze­
chach i na Morawach. 
Pierwszym prowineya- 
łem, czyli przełożonym, 
został św. Jacek, a krótko 
po nim urząd ten piasto­
wał biog. Czesi a w.

Z biegiem czasów 
zakon dominikański roz­
szerzył się jeszcze bar­
dziej i podzieli! na trzy 
prowineye: polską, ruską 
i litewską. W XVII wie­
ku prowineya polska li­
czyła klasztorów męskich 
43, żeńskich 10, rezyden­
cji 3 i klasztorów Obser­
wantów 12. Prowineya 
ruska miała klasztorów 
męskich 69, żeńskich 3, 
a prowineya litewska 38 
męskich i żeńskich jeden 
w Nowogrodzie.

Zakon dominikański 
położył niemałe zasługi 
i zapisał się chlubnie 
w dziejach naszych »Do- 
minikanio, — piszo X. Ki- 
towicz, — byli zawsze 
dobrzy szkołnicy, dobrzy 
spowiednicy i dobrzy ka-i

znodziej&« Dominikanie polscy dali Kościołowi ośmiu 
arcybiskupów, 88 biskupów i 246 mężów znakomi-_ 
tych świątobliwością i nauką. Jako kaznodzieja' na­
dworny króla Władysława Czwartego, po złotoustym 
X. Skardze najznakomitszy z kaznodziejów pol­
skich, wsławił się Dominikanin Fabian Birkowski. 
Jako mówcy i pisarze zasłynęli również w zakonie 
Abraham Bzowski i Dominik Frydrychem icz.

Oprócz św. Jacka i błog. Czesława wydał za­
kon dominikański wielu męczenników za wiarę św.

poiegiych z rąk 
pogańskich. — 
WSandomierzu 
śmierć męczeń­
ską z rąk ta­
tarskich ponio­
sło czterdziestu 
dziewięciu za­

konników 
z przeorem, bfc- 
goslaruionym 

Sadokiem, na 
czele. Ciała ich 
spoczęły w ko­
ściele katedral­
nym, a Ojciec 
święty Aleksan­
der IX ku ich 
czci przezna­
czył dzień 2-go
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czerwca. W uznswiu też zasług, położonych dla 
wfesry św., papież Iaoceaiy IV nadał Dominiksawa 
połskiwi przywilej alywaaia pasów koloru czerwo­
nego, na oznaczenie, że serca ich płoną ciągłą stało­
ścią Bożą i gotowi są wylać krew dla Chrywta«.

Liczae były niegdyś klasztory domiaikaaskie 
w całej Polsce. Nie było prawie zsiaata ani mia­
steczka, gdzieky się ich kościoły i klasztory nie 
wznosiły. Najpierwszem siedliskiem i gniazdem był 
Aratów. W klasztorze krakowskim odfeyw&fct się 
główna nauka teologii i filozofii, tu zaprawiali się 
przyszli szermierze słowa Bożego. Tu mieszkał też 
św. Jacek i tu zwłoki jeg® spoczywają. Były dalej 
klasztory dominikeńskie w Boekni, fundacyi królowej 
Jadwigi, w Sandomierzu, w Chełmnie, Gda&sku, 
Lublinie, Płocku, Łowiczu, Przemyślą, Toruniu, 
Pińsku, Wilnie, Lwowie, Żytomierzu, Żółkwi, (fun­
dowany przez matkę króla Jana Sobieskiego), War­
szawie i w wielu jeszcze innych miejscowościach.

Wznosiły się też klasztory tego zasłużonego 
zakonu i u nas nad Wartą. W Poznaniu osiedlił 
Dominikanów biskup Paweł 1231 roku i oddał im 
kościół św. Goiarda na śródce, w miejscu, gdzie 
dziś wznosi się kościół św. Małgorzaty. Jednakże 
Dominikanie przenieśli się na lewy brzeg Warty 
i tu wystawili sobie kościół i klasztor. Mieścił się 
w nim nowicjat i bogaty księgozbiór. Klasztor do­
minikański był najpierwszym z klasztorów poznań­
skich. W Kościanie klasztor Dominikanom wznieśli 
mieszczanie tamtejsi 1410 roku. W refektarzu kla­
sztornym odbywały się niegdyś sądy ziemiańskie. 
Wisiał w nim obraz cudowny św. Krzyża, o którym
mówi podanie, że odezwał się do zgromadzonych:
>Sprawiedliwie, sądźcie, synowie ludzcy<. W środzie 
założył klasztor Dominikanów Jan z Opatówka, 
biskup chełmiński, przy pomocy króla Władysława 
Jagiełły. Po zniesieniu zakonów w Poznańskism 
średzki kościół podominikański rząd oddał prote­
stantom. Były jeszcze klasztory dominikańskie we 
Wronkach i Ż»źnt«, ostatni fundacyi arcybiskupa 
gnieźnieńskiego Jana Kotwiczą.

Obok męskiego zakonu Dominikanów powstało 
zgromadzenie Dominikanek, założone również przez 
św. Dominika. Dominikanki przyszły do Polski 
w kilkadziesiąt lat po Dominikanach. Pierwszy ich 
klasztor stanął w PMciborzu na Śląsku, gdzie żyła 
i umarła świątobliwa Eufemia Domicela, córka 
księcia raciborskiego, który dla córki -klasztor ten 
wystawił. Były dalej klasztory Dominikanek w Kra­
kowie, Lwowie, Przemyślu, Poznaniu i Ł i W Po­
znaniu kościół i klasztor Dominikanek przy ulicy 
Wronieckiej, założył Przemysław, książę wielko­
polski.

Istniał także i istnieje tak zw. trzeci zakon 
św. Dominika dla osób świeckich, czyli tareyarze 
i tersyarki. Tercyarki żyły u nas nawet w wspól­
nych domach. Pierwszy taki dom tercyarek zało­
żyła w Krakowie jeszcze babka św. Jacka, Iwonia.

Tak zakon św. Dominika rozszerzył się po 
,wszystkie krańce ziemi naszej i choć po rozbiorze 
(Polski wiele klasztorów ubyło, istnieje po dziś dzi#ń. 
A pieśń nasza o św. Dominiku, jakby ułożona 
z myślą o chwili bieżącej, błaga tego przemożnego 
Ojca zakonu:

Ojcze święty Dominiku — Wielki Boga miło­
śniku — Przyczyniaj się za nas w niebie — Po­
kornie prosimy Ciebie.

Całą krajów naszych stronę — Tobie zlecamy 
w obronę — Broń nas głodu, moru, wojny — Zje­
dnaj nam żywot spokojny... st. k.

Ważne zmiany w zabezpieczeniu 
na niemoc 1 starość.

Bardzo walne zmiany nastąpiły w prawie ubezpiacaenio- 
wesa, dlatego wszyscy interesowani powinni je poznać, bo chodzi 
te o ich. ci^&o zapracowany grosz. Należy korzyści, ksóra 
najnowsze zadany zapewniają, jak najwięcej wyzyskać.

Korzyści te są następujące:
1. Udzielanie renty na starość już od 65 roka Życia 

(dotychczas od 70 roku).
2. Cofnięcie wieka przy obliczania tygodni składkowych,
3. Zniesienie ograniaseó przy rencie na niemoc.
4. Podwyższenie rent dla sierot

I. Uslsiclanle renty na starość od 65 roka żyda.
Rentę na starość, według starego prawa, można było 

uzyskać dd^iero po ukończonym 70 roku tycia.
Niedawno uchwalił Parlament obniżyć granicę wieku na 

starość z 70 do 65 roku życia. Rada Związkowa zgodziła sią 
na to także i obecnie przepis odnośny wchodzi w życie 2 mesą 
obowiązującą wstecz de dsla 1 stycznia 3916 roka. To 
znaczy, że kto dnia 1 stycznia r. b. lab później skończył 65 
rok Życia i' ma wlepioną dostateczną ilość znaczków (1200 
tygodni składkowych, to jest znaczków, tygodni 
poświadczanej choroby i służby wojskowej), ten 
może stawić wniosek o rentę ca starość — bez względu na to, 
czy zdolny jest do pracy lub nie.

Wnioski o rentę na starość wysyłać należy do najbliż­
szego urzędu zabezpieczeniowego (yersicheruagsamt). Do wniosku 
dołącza się metrykę, ostatnią kartę kwitową, kwity s oddanych 
dawniejszych kart, poświadczenia choroby i służby wojskowej.

II. Cofnięcie wieku przy obliczaniu tygodni 
składkowych.

Zmianie uległ także wstępny przepie artykułu 65 ustępu 1, 
mówiący o obliczaniu tygodni składkowych. Przepis ten opiewał, 
że każdemu pracownikowi, który w dniu 1 stycznia 1391 roku 
był w stosuaku roboczym i miał więcej nil 40 lat, doliczano 
za każdy rok ponad 40 lat i góry 40 znaczków. Kte więc 
n. p. w dniu 1 stycznia 1891 r. miał lat 43, temu doliczano 
z góry 3 X 40 =“ 120 znaczków.

Odtąd dolicza się ową nadwyżkę już każdemu, który 
w dniu 1 stycznia 1891 roku ukończył 35 lat Kto więa 
n. p. w dniu 1 stycznia 1891 roku miał lat 38, temu doliczy 
się 3 X 40 “ 120 znaczków.

III. Zniesienie ograniczeń przy rencie na niemoc.
Jeżeli inwalida miał dzieci poniżej 15 lat, podwyższała 

się dotąd jego renta przy każdea takiem dziecku o ł/i» (jednę 
dziesiątą część) renty własnej, najwyżej jednak do wysokości 
półtora renty własnej.

Przykład: Rentę obliczono komuś na 150. mk. rocznie. 
Miał on jednak siedmioro dzieci niżej lat 15, Za każde dziecko 
podwyższano mu rentę o 1/ia, czyli o 15 mk., najwyżej jednak 
do wysokości półtora renty własnej, t j. d?P 225 mk. To 
znaczy, że na pierwsze pięcioro dzieci płacono po 15 mk., 
a na dalsze nic.

Odtąd ograniczenie to ustaje, Renta podnosi się o ł/u 
za każde dziecko bez względu na ich liczbę.

Przykład: Rentę obliczono na 150 mk. rocznie. „Inwalida 
ma siedmioro dzieci. Za każdo dziecka otrzyma ł/u własnej 
renty, t, j. 7 X 15 mk. = 105 mk. CaU jego renta wynosić 
tedy będzie: 150 mk. + 105 mk. =» 255 mk., zamiast 225 mŁ, 
jak było dotychczas,

IV. Podwyższeaie rent dla sierot.
Dotąd otrajaeywały sieroty po zmarłym inwalidzie: pierwsza 

8/ss (trzy dwudziesto), wszystkie dalsze sieroty */« (jednę 
czterdziestą) renty ojca, jaką tenże otrzymywał albo de jakiej 
miał prawo przy swej śmierci Renty wdowy i sierot, razem 
biorąc, nie mogły wynosić więcej, niż renta ojcowska sama. 
Wnuków uwzględniano tylko o tyle, o ile renty nie wyczerpały 
się na wdowę i sieroty.
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Teraz ■wszystkie te ograniczenia zniesiona Każda sie­
rota i kaldy wnuk, przez zmarłego inwalidę utrzymy­
wany, otrzyma 8/so (trzy dwudzieste) renty ojca, wzglę­
dnie dziadka.

Przykbtd: Kenta zmarłego wynosiła 200 mk. rocznie. 
Pozostawił 5 zierot i jednego waaka. Każde z nich otrzyma 

renty ojca względnie dziatfta, t j. 30 mk., wszystkie
razem zaś 6 X 30 mk. «= 180 mk.

Ponieważ wydatki na aabaeyieczenie wskutek tych amian 
powiększą się znacznie, dłatago pedwjżamaą zosłaife fipfota 
o 2 fea^gi w każdej klaaie.

Przepis o podwyższeniu składek wejdzie w życie dopiero 
» ćt&iem 1 stycznia 1911 roku, wszystkie inne 
Z7)ńn-y pwud»ją moc obowiąaujątą wetfCZ ed dnia 1 Sty- 
cmm 1911 rekw.

Swrwrwf/jp więe uwttyę na to, de jeśeli ktoś 
starał się o rentę na poemątkw teyo roku i aay- 
skal ją na podstawie dtmnicjsttych roeperzą- 
dzeń, powinien teraz swój wniosek powtórzyć, 
aky uzyskać dodatki wedśng nowego prawa. 
Tak swe nesyaić parwinna wdowa po snwułym iuwalkWe, 
która w poeaątku roku uayskasta rentę dla siebie i sierot, 
ponieważ i ona ma prawo do podwjsżanenia renty według 
nowych przepśsdw. * *»

Ważne zmiany w zabwpiecaeain na aieiao* i stwaść 
podaliśmy dlatego, eby czytelnśey nasi jak najwięcej mogli je 
wykorzystać. Korzystajmy z tego, co sam słwmnie prrynaleiy, 
a we wątpliwych wypndknak zasięgajmy nady ludzi doświad­
czonych, unikając pokatnych pisarey, kt4rzy częstokroć na 
sprawach tych się nie znają, a w dadatłu aa każde poeiagnięaia 
piórem suto każą sokie płacić. 'Wsaełkieh saś niepersądków 
i jnaiagokolwiak asBŚetójuiia w wlepianiu zsaaakśw wdały 
koniecznie unikać, nie chcąc się narażać dobrowolni* na datkliwe 
straty, jakie te Biepsrządki za sobą pociągają

CZAROWNICA.
Oferaatk z wrx*asł*«ci Fesnania.

(D»i-»żea»ai«.)
Starej po twarzy umęcionej prMMądł błysk 

nadziei, leez prądko przygasi. Z nieufiaośaią apoj- 
rzsła na ndy»*«a,

— Wprsbd żeście oskarżyli, a buz ratować 
mnie cheeain? — spytała z Biedo wiwwamam. — 
Musie przysełiśeie znowu, jaki® ałowo ze msia wydo­
stać, by męczyć od nowa. Miajcie litość nadłwtaą, 
nic innego poww&aeć w swa nie mogę.

— Nie o mękę tu chodzi. Już cię nikt nie 
tknie przed żmi&reią, ehcę tylko własne uspokoić 
sumienie. Powiedz, czyś oczarowała raągo parobka?

Stara jęła wodzić oczyma po izbie, jakby do- 
strzedz chciwa, czy ją kto nie słucha, a potem 
głosem przyeichłym jęła szeptać pospiesznie:

— Klnę się na duszy zbawienie, gospodarzu, 
że nigdy nie czarowałam, a waszego chłopaka anira 
nie iknęła. Jedna wina moja, żem pieniędzy ła­
knęła, które córa wasza za ziele mi dawała. Bóg 
wistać pokarał moje łakomstwo.

— A czemużeś się do winy przyznała, co?
— Gdybyś ty, gospodarzu, takie męki cierpiał, 

przyznałbyś się do wszystkiego najgorszego w świa­
cie, .choć tego w życiu swojam *i© uasyatteś. Mó­
wili do mnie, jeko sam słyeaałeś: »Przyznaj się, 
a ustafcą twe makit. Uczyniłam więc tak, panie, 
myśląc, że się ed śmierci wykupię. A ty mi taraz 
wierz w to, co mówię. Wszakże jutro żyć prze- 
s tafię, poeóżbym kłamać miała.

— Mówili jednak, żeś po rzece pływała. A ona 
pono najlepszym sędzią.

— Złym sędzią mi była z rozkazania Bożego. 
Zgubiła mnie woda, zgubiła niebogę. Ot, taka 
moja dela.

— Obadałabyś ty żyć jeszcze, kobieto ?
— Czybym chciała, panie? Teć Byna mam je- 

dyaege, k W rag o miłuję, ja* nicsago na świecie. Zejdę 
ze świata i ani zobaczę ebBeea jago. A ty byś żyć 
nie cbcbał ila swej dziewczyny ?

Zal ścisnął serce Grofa. Uwierzył, że prawdę 
mówi stara i cbciał ją ratować. Po głowie mu ty­
siące wy iii łatało.

— Krew jej na mnśe spadnie, bom ją eskarżył 
ze zemsty aiewinnie. Jak ją ratować? — myślał, — 
cóż poeeąć z niefoegą?

W jadaej eh wili Myśl jakaś zrodziła się w jego 
głowie. Uchwycił starą za rękę i rzeki:

— Nie umrzecie jutro, wierseie mi, niewiasto, 
ja was ocalę, iwko pierwej zgubić chwiałem. Bądź­
cie dobrej myśli, ofeacaym się jeaacze, tak mi Bóg 
dopoaaóś! — raekł młynarz i wyaaedł z izby.

Nie oglądając się na nic, biegł jak ocaalały 
przez miasto, potrącając ludzi, a w głewie mu bu- 
oaało ed napływu myśli.

— Krew jej niewiana na due»ę moją sysdnie. 
Ratować ją trseba, cbedby koeatem iyoia wdaetiego, — 
powtaraal ciągle i biegł eeraz prędzej ku swemu 
domowi.

Piwek lałyaeeu zwobaił kroku i naferat oddechu.
— Jestetee^*-wLmhmm, — ksayknąła radośnie, 

widząc powracającego Młynarza.
Śpcatrr.e^śaey jeabaak zanwmaą twarz ojcow­

ską, cetaąła się yraeiąbia i spytała zciaba:
— Co waan to, tatnla?
— Zbieraj elę, eóre meja. ZawinUiśmy, trza 

nam wńaę z«b*«ć, niech krtw niewinna aa głewy 
nasze nie speritaie.

—- Pojąć sio mo$ę, czego cbcscie ciemnie.
— Ch«ę. byś eeła se »ną dać życie gweje, jako 

i ja pragnę, by odkapić w»y nasze ciężkie.
— Żyaie dać ekee«e aa wiedźmę cną?
— Żjcie aas ebu, b«S«y rasem zawinili.
— Ni« >d$eę, tatalu, ja etę wae boję.
— A nie bądsies* atą bała żyć z pKaekleństwem 

na csole ? MSteeać śatierć w odkupieniu bliźniego 
niewinnego, jak żyaie w Mąae.

— Cód uawynić ehceeie?
— Reec efeśę, że eaaai zabiliśmy Pawła, niech 

stara nie umiera niewisifflie.
— Nie pójdę, ta tulu, >ie pójdę z waaei, — wo­

łała Marynka. — Boję się kaierci, nie ebcę umierać.
— A *o jak cheesz, córko. Ostańże z Bogiem, 

czas na sunie. Sam pójdę.
I poszedł.
Świt już był błizko, gdy stanął niedaleko 

miejsca, gdzie starą Falithę spalić miano. Rozejrzał 
się wokoło, nagłe ujrzał dymu obłoki walące w niebo. 
Jak oszeWy pognał do miejsca enego i zrazu krzyk 
nieludzki wydarł mu się z piersi. Do drzewa przy­
wiązaną ujrzał starą w płomieniach. Przybył za. 
późno. * **

Nie ostatnie to życie niewinne zgubiła ludzka 
głupota i złość.

Wiele bywało jeszcze takich wypadków nie- 
szczęssych, aż wreszcie arcybiskup gnieźnieński, 
Krzysztof Szembek, pisze list pasterski, który wy­
dano w Poznaniu 1 sierpnia 174.3 roku.
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W liście tym gromi zloSć ludzką i procesy 
o czary zakazuje sprawować bez odniesienia się do 
sądu duchownego.

>Niewinnie wylana krew, — pisze prymas 
polski w swym liście, — krwią Chrystusa odkupio­
nych ludzi pomsty wola. Z podziemnych lochów, 
lamenty łudzi niewinnie oskarżonych o czary, prze­
nikają same niebiosa i odbijają się o uszy Boskie. 
Spalonych bezprawnie kostki ostatniego czekają 
sądu, pozostały po ogniu proch i popiół za westchnie­
niem kompacyentów wzbija się w górę i o memento 
Boga prosi. Nie słychać po innych państwach i na- 
cyach o tak gęstych procesach i nagłych, a raczej 
bezprawnych egzekucyach. Nasza tylko w tern nie­
szczęśliwa Polska, której wkrótce borów i lasów 
na stosy nie stanie, dzierży prym w głupocie i złości.*

Rozumny ten list wiele dobrego uczynił, prze­
cież nie wszystkich przekonał.

Dopiero w roku 1776 na sejmie wydal król 
Stanisław August nakaz zniesienia tortur i kary 
śmierci za mniemane czarv.

KONIEC.

Potem z rąk do rąk krążą łopaty, sypie się ziania, jakby 
raz jeszcze sypano mogiłę dla bohaterów bitwy grochowskiej.- 
A podczas tego prof. Szpadkowski w słowach prostych, a serca 
płynących mówi o walce, która tu niegdyś wrzała, 0 nad­
ludzkich wysiłkach i bohaterstwach tych, którzy krew i mło­
dość swą oddali dla sprawy ojczystej.

Około godziny 7 wieczorem uroczystość zakończyła słę 
i tłum zebranych ruszył w drogę powrotną ze śpiewami i przy 
akompaniamencie orkiestr.

Na polach, gdzie przed laty lała się krew i dwie moce 
ze sobą się ścierały, gdzie dzisiaj obszary zboża się kołyszą, 
stoi sosnowy krzyż.

Ze świata katolickiego.
Nowi biskupi w dyecezyi łucko-żytomierski ej.

Po kilku łatach ciągłego zwłóezenia zgodził się 
wreasda rząd rosyjski na obsadzenie osieroconej 
stolicy biskupiej w Żytomierzu na Wołyniu. Biskupem 
łucko-żytomierskim zamianowano X. dr. Ignacego
Dubowabiego, sufraganom jego będzie X. dr. Michał 
Godlewski.

Nasze obrazki.
Obchód na polach Grochowa.

Tuż pod Warszawą, na prawym brzegu Wisły, za przed­
mieściem Pragą, leżą słynne pola grochowskie, gdzie w lutym. 
1831 roku wojska polskie przez trzy dni mężnie stawiały czok) 
nawale rosyjskiej, powstrzymując na pewien czas Eo3yan od 
zajęcia stolicy, Zwłaszcza-dzielna obrona olszynki grochowskiej 
przez pułk czwarty w dniu 25 lutego sławną się stała po 
wszystkie czasy. Przed kilku tygodniami na polu walki pod 
Grochowcm wzniesiono krzyż pamiątkowy. _ Poświęcenie Bożej 
Męki odbyło się 13 lipca.

Szeroka droga, wiodąca do miejsca, gdzie stanął krzyż, 
nie mogła pomieścifi wszystkich, to też podążano przez łąki 
i rowy, miedzami i ścieżkami pośród zbóż. Krzyż pamiątkowy, 
wzniesiony na wzgórzu, otoczyły tłumy zwarłem kołem. Skromny 
on jest, przypominający kształtem krzyże gęsto rozsiane na 
Litwie i Podlasiu, t. zw. krzyże z daszkiem, Krzyż ten w przy­
szłości będzie zastąpiony inną trwalszą pamiątką. Po złożeniu 
wieńców i kwiatów i po śpiewach chóralnych, poświęcił krzyż 
X. Wesołowski. Pod znakiem mąki Pańskiej staje książę pre­
zydent Lubomirski i mówi o tych, co utuleni śmiercią, jako 
bohaterzy polegli, a głos mu drży. W tysiącznych oczach 
błyszczą łzy.

Kościół katolicki w Turcyi 
z powodu wojny, w którą i Turcya wmieszana, 
ciężkie przechodzi chwile. Łatwo zrozumieć, że 
óemna ludność mahometańska, nie umiejąc roz­
różnić katolików od wrogów swoich, Francuzów 
i Anglików, daje się nieraz porwać fanatyzmowi 
religijnemu i posuwa się do nieprzyjaznych przeciw 
chrześcijaństwu występów. Przytem wiele parafii 
niema wcale duszpasterzy, którzy będąc narodowo­
ści francuskiej, zostali już z początkiem wojny za­
ciągnięci pod broń, bądź też później, gdy i Turcya 
przystąpiła do walki, wydaleni lub internowani.

Z dyecezyi.
Z archi dyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej.

— Pozwolenie na prace w polu w niedziele 
i święta. Władza Duchowna ogłasza, co następuje:
■>7j powodu braku sił roboczych i z powodu nie­
pewne') pogody wolno pracozuać w polu także w nie­
dziele i święta. Z pozwolenia tego jednak wypada 
korzystać tylko w czasie popołudniowym, zadość- 
uczyniwszy poprzednio przepisowi kościelnemu co 
do wysłuchania Mszy świętej.

Poświęcanie krzyża pamiątkowego na polach Grochowa. Szczątki poległych pod Grochowem w 1831 r,
.Dodatek.
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(Dalszy ciąg >Z dyecezyi*.)
— Z »Ko6d®btógo Dziennika Urzędowego* wyjmujemy 

iwtępująee wiadomości: Arohidyecezya gnieźnieńska : 
Kanoniczną instytucję otrzymali dnia 14 lipca r. b.: X. ko- 
nsen&arz Droźdżyóskł. na beneficyum w Bługowie i X. komendarz 
Nowicki na beneficyum w Dusznie. X. wikaryusz Kozłowioz 
pozostaje w Łopśennie. — Arckidyeeesya poznańska: 
Kanoniczną instytucją otrzymali dnia 4 lipca. r. b.: X. komen- 
ćtecz -Lisiecki w Bninie na tamtejsze beneficjum i X. admini­
strator Nowak w Cseesawie na tamtejsze beoefżeyum. — Na 
wikaryaty powołano od 16 lipca r. b.: X. Laskowskiego, wika­
ry uszu z Ostrowa, na HI wifcaryusza do kościoła św. Marcina 
W Poznsnhi, X. Hyszfeowiaka, wikaryusza z Kątomierza, na III-go 
wrflatryiwma do Ostnowa; od 1 sierpnia r. b.: X. Majkowskiego, 
wnkaryusza z Brana, do Kóroika, a X. Leiigebra, wikary usza 
z Kórnika, do Bnin*.

Odezwa do polskich robotników sezonowych.
Ordynaryat biskupi w Moguncyi wydał posrwotenie na pracę 

w czasie żniw w niedziele i święta. Ze wzgtedu na 
brak sił roboczych oraz z powodu niepewnej pogody i;piasza 
się polskich robotników i robotnice, aby od prasy tak koniecznej 
się nie wzbraniali i chętnie ją spełniali w niedziele i święta 
po wysłnehanńi Uszy św. Pracodawcy zaś winni udziaiió przed 
rozpoczęciem pracy stosownego czasu na wysłuchanie Mszy św.

Ordytiaryat biskupi w Moguncji.
X. Fecher, kanonik.

Wiadomości bieżące.
Uroczyste otwarcie rady miejskiej w Warszawie 
odbyło się w zeszły poniedziałek na sali posiedzeń starego ra­
tusza wśród iwaasego udziału obywatelstwa. W imienni magi­
stratu powiteł ks. Lubomirski nową radę i oddał jej w posia­
danie starofcytną salę obrad. Przewodniczący rady, rektor dr. 
Brudziński, przedstawił w przemówieniu swem dzieje administzi- 
cyi miasta Warszawy, a zabiegając głos po raz drugi, zaznaczył, 
Ła dzień otwarcia rady pozostanie pamiętnym w dziejach Polski.
Sprawa wył^/wśeaia ludności Królestwa Polskiego 
przedstawia się ponownie bardzo niekorzystnie, bo, jak się Kłaje, 
liczyć jc4 nie rno&oa na dowóz żywności z Ameryki. Rząd 
angielski stawił bowiem Stanom Zjednoczonym w sprawie prze- 
puszczenia okrętów z żywnością pewne warunki, na które rządy 
ułemiecki i austryaoki nie chcą się zgodzić.

Wojna.
Jsk mylnemi były przepowiednie o hłfeJdm końcu walk 

orętaych, tego dowodem, że w chwili, kiedy ta straszliwa wojna 
przekroczyła już okres dwuletni, walki na wszystkich frontach 
etaty się najzaeiętszeuu i najkrwawszemi.

Na terenie rosyjskim
nie przestali Roaywcńe ataków swych przeciwko frontowi wojsk 
marszałka Hinćtenborga jako i więcej na południu przeciwko 
wojskom ks. Leopolda bawarskiego, ale nigdzie nie zdołali się 
przedrzeć. Pewne postępy poczyniły woj&ka rosyjskie jedynia 
a® Wołyniu i w Gałieyi, choć okupiły je znaearnemi stratami. 
Od&fc im się mianowicie .w okolicy Łucka posunąć swe linia 
m zachód oraz zająć miasto Brody, oddalone o BO km, od 
Lwowa. Na Bukowinie zajęli Eosyaaie górę Magurę, pozatem 
jednak nie zdołali postąpić naprzód.

Na pograniczu aastryacko-wfosldetti 
rozgorzały znowu zacięte watki w dolinie Sagana, pod Gol 
Maora, Paneveggio i Monie Zebio. Przyniosły one atakującym 
wojskom włoskim tylko bardzo dotkliwe straty.

Na zachodnim fronda
nfe ostały zacięte i nad wyraz krwawe walki nad rzskamd 
Anere i Somme. Postawiane raz wraz ataki przyniosły Aoglikota

bardao nikłe korzyści, bo zdołali jedynie zająć wieś Possłóres, 
nad drogą z Albert do Bapaume. Pod Yerdunem walki stały 
się mniej gwałtownemi, ale mimo te nie astają.

Na morzu
niemieckie łodzie podwodne wyrządziły Anglikom niemało szkód 
przez zabieranie i zatapianie statków handlowych. Plota angielska 
nie zdołała przedsięwzięciom tym, sięgającym aft na wybrzeża 
Anglii, stawić zapory.

W Rosy!
nastąpiły zmiauy w ministerstwie. Minister spraw zagrani­
cznych, Sazonow, ustąpił, jak piszą, z powodu choroby, a miejsce 
jego objął na razie prezes ministrów Staermer. Oprócz tego 
przeniesiono ministra sprawiedliwości, Chwostowa, na urząd 
ministra spraw wewnętrznych, a były minister Makarów objął 
urząd ministra sprawiedliwości Zmiany te oenacaają podobno, 
fte w Rosyi znowu wzięli górę wstecznicy, bo ostatni dwaj 
ministrowie należą do zwolenników dawnych porządków.

Poradnik prawny.
36. M. Alt ze Śremu. Jeśli Państwo jesteście w potrzebie,, 

to zapłacą żołd; wniosek trzeba stawić do tego batalionu, w którym 
syn służył.

37. Nr. 545. Może się Pani stiraó.
38. W. Nowak 77 b. Pan mógłby żądać tylko za czas od sta­

wienia wu.esku.
39. AA. 100. Pan zgodziłeś się swego ezasa na zniesienie 

kaatoaktu, więo musisz się Pan wyprowadzić. Bez skargi ni© wolno 
aikogo wynmcać; ale przez skargę powstaną tylko koszta dla Pana; 
fiłatojęo radzfaay stanowczo wyprowadzić się dobrowolnie.

40. W. S. z Ostrowa. i?otrzebny: paszport niemiecki, wiza 
aienwackie^o konania w Austryi i pozwolenie tutejszej generała©? komendy.

41. W es, z Bielska. Mężowi Pani pray rozpoczęcia wojny 
brakł* 5 arieeśęoy do 45 lat, dlatego nie może Pani żądać zwolnienia,

<2. R. P. z Unseburga. Bez pozwolenia władzy nie wohic 
powzezó przed końcem wojny.

43. Kutza z Skarlina. Testament jest waśny, dopiez® p>» 
śmieaot beatu należy t©stan'»&«t oddać do sądu.

44 Nr. 444. Niech Pani poprosi X. Proboszcza o poświad­
czenia, że Pani jest w potrzebie i następnie niech Pani zrobi wniosek 
wprost do batalionu, w którym mąż służył.

Skład ki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

X. prób. f. Rybicki z Dłużyny (ohleb św. Antoniego dia bes 
doiaa.Frch) 131 m.

J. Msjohrzak z Obornik ze skarbonki składowej 10 m. Żołnierz 
J. Walęciak 1 m. Żołnierz 8Ł Szkopek 2 m.

X. prób. Wiegel z Hederslebon składki od obcych robotników 
6 rata 50 ra.

X. prób. Sobeski ze Słupów od J. Se poło wieżowej 7 mu, B. Wa- 
dzińskiogo 3 m,, X. X. 15,50 m.

Ogółem złożono wraz z procentem 259,978,66 m.
Daisze składki chętnie przyjmujemy. Dalszy ciąg pokwitowań nastąpi.

Z bractw i stowarzyszeń.
— doznań. Zebranie Towarzystwa * Pielgrzym* pod weawar

niem Matki Bosej odbędzie się w niedzielę, ttoa 6 sierpnia, o godzinie 5 
pe południu na sali dominikańskiej. Ks porządku obrad wykład om 
ważne sprawy. Cześć Maryi! z. Zarząd.

— sdLeMs.ew. Zebrani© OX %&k«>na S'.v. Fraai«isa&.a od- 
będstfe Aę w medzielę, dnia 13 sierpnia, o g(xkinie 5-tej.

Ł P r e y s, dyrektor.

KALENDARZ. ■
6 sfetpoia. Niedziela — VIII po Świątkach — Przemienieni®

Pańskie. — Sykstusa, papieża i męcMraniką.
7 sierpaia, Poniedziałek —- Kajetana, wyw.wcy,
8 sierpnia. W torek — Cyryaka, Larga i Szmaragda męczenników.
9 »erptda. Broda — Wigdia św. Wawrzyńca. — Romana, męca

10 sierpnia, Czwartsk — Wawrzyńca, dyakona i męczennika.
11 sterpnia. Piątek — Tyburcego I Zczaasty, męczenników.
12 sierpnia, Sobota — Klary, panny.

Adoracyę Nąjśw. Sakramentu mąją następujące parafiet 
Niedzielo — Śmieszków. Poniedziałek — Świdnica. Wtorek — 
Wschowa. Broda — Babimost Czwartek — Rrójee. Piątok —> 
C&obieaiee. Sobota — Chocim w.
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9 śnie. S0 fea>, s przesyłką poeat § stete. 4$ fesa,, sa sałbiłą 20 ba. drożej.

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
gsa w Poznania, ałica św. Marcina

I ^w^rEcie ®®*y i kupujcie Ło«y ręką kitę, żniwa ?.apase»f
£ proszę nia ezekaó ostatniej chwili, gdyż cenzura nieraz Baty wstrsjw 

anją pe drugie huty stali nio ehcą się aa przyszły rok zobowiązać dostawie stali, obaw® 
wtelks, gdyby sa pieniądze nie można kęsy kupić, jak to już dzió z inserni przedaiiotąEM 

się dsisjo, pmaę zatem jak R&jspfessnisi kosy wnawiŁĆ.

1OO araJau nagrody 
otrzyma ten, kto w stanie jest zrobić lepsze k^sy od moich

Its nife wisrgy, Btsefcąj flyta!

rr

Do naszej wioski przysłano 12 kćs, wszystkie okazały się dobre, Badura, Brodfb 
T Nadesłane 4 koey są bardzo dobre i proszę uprzejmie o dalsza 4. Poleź jaski, 8ite> 

Ko&a pmogł^aa de dominium okazała się dobrą i proszę o nadesłanie jesaeze j«te«j*
Frankowski, Eiejanow*

Doneese Panu o Pańskiej k&nkureneyi, która przysłała kosy do naszej wioski. Kosy ofeaaały 
jak pługi, odesłali a powrotem i dostali kosy z Pańską firm* We teą jak brzytwy, zatear 
Pana Łe®y w górę, a kenkureueya w daturę. Sękowski, praodowwk, Radajewo p. PWM»ienl^ 

moje są też «d kilku lat teko RajSeptws wanane, dobry keśnib, g#?'d«* 
brze snklepos, teie sa jednerp aaostraenioa de 500 krefów, jest pnyiwB iekite 
>.k piórko. Ody zie sioors., dam za darmo inną aową kosę, zie sea zatem ryzyk®,

Cesi assteh kes — 2 feta gwaraaey!
Dfcigaść w cfseiymetrach

li O t§ Ol lis B 925-JSO

Essy
C-£«a moich kes EWa-Prlma, 3 lata 

>®tęoł4 w eewtywetracfe85 SO 103 HO H5 123
V5 ''t»“(IFpTWljr 8,58 8,75 M. MS B,S& 7,25 8,10 8j0 8,98
Mc a»ó«t12 naraz, ©trzyma 1 trzynastądsram; kto zamówi 1 naraz, otrzyma perto darmk 
StósowzM nłotfc! 1 Kk., baMd 1 mk., feasreki 50 ten., «U"r-»c5eM z 1 ńrubą 
25 f®*., » t śrubami &©fca., osełiKi łO, 20, 33, 10 fan. — Wysyłka tylko za peprMhuafli 
irndedafibs pieniędzy teb sa zaliczką. Proszę © pedasie floktedeego i wyraźnego swege adres* 

Do tdres jeot: >. W, lSi»l«WSfel, PksZCW (FIeSCfaefl>,

Składajcie oszczędności
w ssgiępującyeh Spółkach związkowych:

Drossew, Basi Lądowy JL G. m. a. H. Droseuau pe> 
Kotewiecko. t *

Kasa Pażymskowa w GtsśeźuU S. G, m. b U.
&ae@ea.

Kasa Poiyozkewa i Oszczędności w feocirra 
J8» 0. m, a, BL dwotsehin.

Bank Itedewy £. 3. m. «. B. Jutrowhis, Ko^ctera, Bank La^^y B, G. m. a- H. Kesten (Ba. P»en. 
&©;£»*&», fmrarsysmo PeAyeskewe w Koźminie ®- G

rs. s, B. kesehmfiB.
Lttbttss, Bank Lsd. E. G. a. u. H. Ltósscfc. (Kr. Czaraikau). 
Łeb&eteUte, Baak Wowy X. G, a. o. H, Lofeseos. 
ł¥l«?by# Bank Ludowy .*. ©, m, s. K. Kmcben.
©stełw, Kasa Pożycah&wa S. G. ra. u. H. Ostrowo i, Poa. 
Pe^eMPKefta. Bank Ludowy X. G. ®. u, H. Pogorzela.

Kasa Wzajemnoj Pomocy E. G, m. u. H. ia Posen. 
Rawefcgw, Bank Ludowy Raszków B. G. ni. u. H. Rasehkew. 
8temteteSee» Bank Soldowy E, G, ®?., b. H. Siemi&mto. 
Tjpjeetagśgss&KOj Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. B . Tromesfien. 
^ jścls, Yelksbank su Bach. B. G. ». u. H. Uach, 
Wibbteuso, Bank Ludowy w Witkowie 35. O. m. Ł 
- ; . . <: ' 4HMH •■ iMHM W

50 drenarzy
possirknję dc Zaw^<8s
' 3teeya Baws&awj 
Fo*s szrjrfifelste,
Robete i płaca dobra, K oszty 
podróży po ośmiotygodniowym 
pobycie w pracy będą powró» 
eona. ,



Książka na czasie!
omów BHatysn ukazała atę aa dopiero bardzo ciekawa książka, której prze- 
ęsąraaie asoźa być sieznuende pożyteeznem właśnie teraz w ezasie zawie­

ruchy wojennej. Książka ta nosi tytuł:
Otóatóteito® &3i3®2!fl3Ci5 

(tax3a IPote^tego

fcyśtói ^ewiadań i j$$b Sw^tjch i Słagcslawianjch Polaków i Polek
zebra! i ©pracował Adam Komp?. "

W barwnyah opowioćeieeh przesuwa się przed nami ten chlubny poczet, któ- 
$ssgo światło promienne teraz zwłaszcza w czasach ogólnej udręki, leczyć

fficża i krzepie dusze znękane.
Jhńołke »wi»rająoe 280 stronnic druku, w pięknem wydania, ozdobione 

12 artystycznie wykonanymi obrazkami,
toastuje w oprawie tylko * Karki, z przesyłką poczt. 3 Kk» 20 tea.

O łaskawe liczne zamówienia uprasza

Drukarnia i Esięgaraia św. Wojciecha
w Poznaniu, św. Marcin 69.

Do nabycia także w każdej innej księgarni polskiej. '71

przysposabiam Me»w6w

W Rask-fei, aawzywd prwainj 
w Peinanla, W. Garbary 50, I.

§ttpnta|
przywraca pod gwarancją 1 

pierwotny boler

butelka .i.OC mk. 
Tyto prameziwe z nazwą 

„Jteefet". (WJ6)
. Gśdehusch, 

Prani,
Blica Kowra 7/8.

J

Dziewczyna
do kuchni pałacowej potrzebna 
od 1. 10. lfi. (1262)

Ttsr-no,
Słfejezierze p. ©tbmrniic

Kupujemy
' pojsdyfew i w sbioraoh,

Bretala i Iw. W.gieeta
Fosnań, Marcia $9, parter aa lewo.

Pampy abisyńskie 
maże każdy asm 
ustawić, takowe 
eiąeaą wodę bez 
wjieyaaej studni, 
oągsta wiła £ró- 
iflaia. Kompletne 
pomny już od 16

, marek. — Cenniki 
bezpłatnie. fl©8Ł} 

A. 8CHEPH&IIH
specjalna fabryka pump 
Boriin N. 530, Ste^str, 88,

moj
cen Etite

aa zegarki, łatewuki, pier- 
śstcnłi. stemple, drukarnie, 
lampki, portmonetii, noże, 

kosy, brzytwy, śpilki, 
płyty, gramofony, sławne 
Altegro harmoniki, flety, 

skrzypce, ilaraety oraz 
książki do nabożeństwa 

i powieściowe.
Liezno zamówienia i po­

dziękowania świadczą o ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cennik 
darmo i franka nadeśię. 
Urn; WL Łianeski

1’ozuuń — Posen 
SL Martinstrasse Nr. 58.

Potrzebna na wieś pod 
Środę do dworu młoda

RiEjil ptiiljtWI
z pięknem prasowaniem, 
usługą, sprzątaniem pokoi, 
wraz z dofar. świadectwami. 
Oferty z dołączeniem foto­
grafii przesłać do eksped, 
Praew. pod nr. 1295.

Biejska służąca, kujawianka 
lub pauczauka, znaj, bu- 

shnię, prania i prasow. dro­
bnej bielizny, uczciwa i we­
soła, może się od 1. 10. rfł. 
zgł. na wys. zasł. A. Kowalska, 
Hohensałza, Jaoobatr. 16 IŁ 
Odpis świadectw kenioozny.

ii ZlStS E;ek« młynki w 

K. *9,80 i 87M skełempo 
M. 49,00 i 67,50 a wtukę.

BróbKTSS
Słynki ato 
fcwfef eś M. 81,50 a sztukę.

liiila ®^B®cowane w 
»®*‘y koprowych dostarcza 
tlętWewlez & MiA«ikIewł#a 
Poznali (Pesea, Nenestr. 7/8).

SfiMafiarata *o—«0meegisapelilM a»»

Dobra rye&rslie
aa. 800 jbAjk wszystko rola, 
z 46 aąt. }ąk, bardzo dobre 
polowanie, znakomite iaiwo, 
dobie bydło, wielka hodowla 
świfi, tedynki w Baji. Stani*, 
za 100,000 tal, przy wpłacie 
304M0 »« sprzedaż. Bliższych 
wMwU? udzieli (1278)
Carl ftrulbert, utós. lismsU, 

Kr.UegniteSaM.

i kapię. Kgłwa.Kapsę.
Bk»p, Pncew. Kai. p.nr. 1.27 fl.

3—5000 mk.
wypoiyozę sa wiejak. gospod 
ZgL <fo PW8W. Rat p, Br. <275.

®eo©®e©««
Potrzebna od 8. pa« 

do dworu

umiejąca bardzo dobra# 
gotować, pzasowć i z za­
miłowaniem do drobin. 
Peanu podług ugody, 
Swiadectwe z podaniom 
warunków proszę przesłać 
do Bkspas. Pescw, Kat. 
pod nr. 1283. 

iTOseoo®®®®®©®®®

przy bśeisie II Misysnarzy
w Krakowie w Nowej Wsi. 

Karta wpisowa 1 mk. lub
obraz 2 mk. (862)

insi XX. Misyoaarze 
Krafećw. Nowa Wieś.

(j©ea®«e©f»e»

Steimach
samotny potrzebny zaraz
ea Kiseshęiesf.tMa nas 1 
czas w»jny. (1254) 

Bom. Mruzowo 
J p. Sadke, Bez. Bromberg.
«w«M»»woee@03e9e»

?#w£K9t

Wiejska (1281)

stoi isi«

Organista
( biegły w swym zawodz.,1 

znaj, dobrze swa obowią- 
1 zkiojsizdzioinydyrygent i 
j potrzebny od 1. paździor- '
i alka na posadę w mieście.
> Gdzie? wskaże eksped.
; Przew. Kat p. nr. 8279. 1

potrzebna od 1. sierpnia do 
oprzętu inwentarza na probo­
stwie. Zasług 60 tal. rocznie? 
Zgłesz. p. adr.: Ppetbsłei
Pakosch Notzn (Kłoster) 

(Bez. Broiiiberjj)._____

do wyręcz., umiej. 
VSIinl gotować, która mu­
si się zająć eaiysB domem przy 
pomocy posiugaczki, potrze­
bna od zaraz. (1277)
W. Wutkowłak, skład teka

iacewisc — ia&awstz. j



Praktykuję prywatnie * ’ 
w Koźminie i raie- < > 
szkam przy u i. Kur- 1 - 
nej 660 w domu wdo- 7 
wy Mamlok. (1166) .,

V, Dr. Heymann o
z Berlina ą

lekarz pralki. X 
Pizyjm. od 11-1 i od 4-6. 7

„Mydło"
bez tłuswezn w ImwaJft., wszę­
dzie wolna sprzedaż, do użytku 
wgospodaratwie dotsowam, ho­
telach, fiibrylraoh itd. Wysy­
łam odwrotnie, skrzynka oryg. 
200 kawałk. 34 mk. nisfraako. 
laczka poezt. na próbę 7, ba 
rak. fraułn za zahoaką.

S« Samcflński^

Hartownicy rabat.

)OOOOC»OCOOOOO'(
Szanownym Czytelnikom Przewodnika Katoiietfege polecamy niniejszem :

Trzy bardzo pożyteczne ksigżeczki do moilitej
niezbędne w czasach obecnych:

Bfog. Andrzeja Sobarti, Patrona Poleki, okwatebny śywaL — 6j
azeńska. — Profoetso o PoJaee. — Modlitwy i litania do Bitogosławionaga. 1 
Cena 40 fen., z przesyłką 60. fen., aa zaliczką 80 fen. droaaj.

Od powietrza, głodu, ogaia i wojny 1 Modlitwy i litania do far. Boeha, 
i św. Rozalii, Patronów od morowej zarazy, Modlitwy na mu wojeony, e po­
kój i śraieró MoaęśKwą. Cena 60 fen., z pros. K fc*., za zat 80 fea. łtoAsj, I

Psalmy wojenne wybrana z Psałterza Dawidowego, żoinśssnai-Połakom po- 
i~ » załicświęcone. Cena 30 tom., s prssayłką 40 f«a., sa zafedsą SO 

Nabywający wszystkie trzy książeczki od razu otagnaa fe frasite, 
płata więc tytko i a»fe 80 fe«.

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha w PoznaniuŚw. Ktoarem S&
>COQQQ<

“5 '■»!*<» Bp«g
skradziono

mnie ze stajni (109^

kunia
(gniadą klasa), na prawe efett 
ślepą—ogon ewółŁ — Ktoby 
wiedział bliższe aaosegóły, aa 
mocy których mogłoby stastry 
pić rtawne Modnej a mnfe 
konia zwróeonoby, otrsynto 
100’marek fiagrody. 

WłoSetejew&ł g«. Kłetofk

Służący samotny
znający ażę u® ogrodnictwie, 
potrzebny' '

SUKNA
najtaniej u (1293)

Ir, hfan 1 Se.
Poznać, tory Rynek 83. 

Materye i testis, 
Podszewki, 

Maierye u dery I kołdry.

Metod;!
szika, Sgtoez. do Btasped, 

1 Pstow. Kał. p. ma 1288.

50 drenarzy 5-6000 ML

100 rsHós
poszukuje się do koptwusrowó-r

w spółce
si.tóyaLaż.aicr*. |*j«bż8*s-

Poszukuje etę

OOOOOOOOOOę

Służący żonaty,
znający »ę na ©grodzic, któ­
rego żcoa mogłaby zna!«46 
zajęcie w pałacu, posz&krwany 
od października na trwałą

sadę. Zgłoez. do Kksped. 
Przew. Kat p. nr. 1288. 
ooooooooooo

poseoinja się do dra
w Fatom

■a Oóruyw ŚUpku. 
Siauya kofaż na Insi Ostrów- 
Ktaołr&ork-Łrabtiniłc (1313)

S©Sa*@r©fe«sa« 
Praca 1 płaoa dobra. — Przy 
8-ariotygodnśowym pobycia ko­
szta podróży w jadaę atrooą 
wę powraca. Ugfośratrae, przyj­
muje aessłstmistiz

Sian&ssefc.

na
pożywania. — Sgfa**--® 
pitol, pod BŁ tXM do 
ekapęćL Pczew. Kat

—- PracfcS. ’ 
bre. Przy 8-sn»tyg»iffltewyag 
pobycia koszta padttof w te> 
dnę stronę zśęipawrwa. 2gs*“ 

przyfaa> vKłq

wiejska dziewczynę
! poatoar m- 
Omk, Mioj-ołmrki. Pensya210 

sos już teraz wolne. Zgłosz. 
piżm. p. nr. 1290 do top. 
Przew. Kat.

Ciilopci 2SS, ,^sk.ś
zaraz W. Bączkowski, 
ogrodn. pał., KSnlgshoł p. Sok.

50 tany Organista
poszukuje cię d« dreeowanta

w Opalenie/.
Praca i płaca dobre. — Przy 
8-miołygodasowyin pobyeis ko­
szta podróży w jedne stronę 
się powraca. Zgłoszenia przyj­
muje szachtmistrz (1313)

Józef Kaźmierski.

-►żonaty, biegły w wyra 0 
7 zawodzie, znajdzie mfajsco 7 
. ,od L października 1916,, 
-►w większej parafii. Stała ►- 
J‘ pensy* 600 marek aoczma,J J 
X reszta z parafii. — łteło- «. 
-« nenia pod nr. C*3« do < -

Strzeżonego Pan Bóg strzeże!
Choroby zsraźfiwe w straszny spoeób czynią spu­

stoszeni* wśród Indzkoćci. Niestety najczęściej z rossej 
winy. Kie staramy się poznawać tego skrytego 
wroga, nie znamy i nie ożywamy środków zaradczym. 
Słowem aapominamy, że ^strzeżonego Pan Sóg strzeże.<

W czasie wojny niebezpieczeństwo jest groźniejsze — 
dziś też każdy powinien się pouczyć o istocie zarazy.

O tem i jak można, stosunkowo łatwo, uzbroić «łę 
przeciw zarazom, poucza pięknie książka

Dr. P. Ganłkowskiego
pod tytułem:

Istota zarazy.
Książka ta konieczna i potrzebo* w każdym domu 

liczy 98 stron i kosztuje tylko I swartrp, a prze­
syłką 10 fen. więcej.

Do nabycia pod adresem:

Drukarnia i Księgarnia św. Wojelecha
Poznań, ulica św. Marcina 69.

Bo nabycia takie w każdej teraj księgarni polskiej,

Dziewczynawisiska
która SMnodżicłaie prwra- 
iri gospodarstwo, potrze­
bna na probostwie od 
I-go października 1916. 
Zgłoszenia pot nr 1292 
de efesped. Przew. Kat.

Osoba
ianfejwięesj 25 —30-tetaw. — 
chętna, zaufana, dobrze pote-
---- znając* język polski i xós-

lebna spotrzebna zaraz do
S-miesięcznego dziecka,, jako też 
do potaooy w prsaty domowej. 
Pierwazefśtwo mają wiejskie. 
Zgłoszenia przyjmuje ttaped. 
Praw. KatoŁ pod nr. 1314.

Potaabaj^ aara-a aft» od 
l-go września (1308)
służącego

kawalera
St Chełmicki, Wałya
p. Wąbrzeźno (Brieaec Wpr^

Szacbtmistrzśw
drenarskich

poesuknje 0308}
ftBSalia a ik>®

o. m. b. n.
Pota«a6» ul. WSktoiyi 2.

UUa ismsf
wołni od wojskowości, zaufani, 
z znajomością języka nisza.,
z możliwie jak najwiebezą ćb- 
fcią robotników, clraymąją 
dobrą i trwałą pracę, 
z odpiłam świadectw ) peda­
ntem wyaokości zasług należy 
przesłać pod adres.: Knttar- 
ingoaieur Kalinka, U«?a i, P.

Pottzabna kskw
wiejska go . ,
mająca się dokładnie na wanel- 
kich pracaoh feebiecegn ąozpo- 
darstwa. Sekto potra. dwl« 
ptwząda® 1 praoswiw Satew** 
eaeyiay do pokoi, kuohiąi 
i w woiaęyso esasto do tyrada. 
Zgłos-szaa z podaniem paaayi 
nrzytmnio AraŁste Olst^iS" 
wałn. Jallaahaf p.£aaiaa- 
wato Osf^saassan. (1301)

btej teraj
otrzymają zaraz dobrą i trwałą 
pracę. .Sgłcszsató do sscasfeto 

edu» w miejseowo- 
Gztnzyia, Or-aMeto

ateirs, Stswya kolej. Sensy® 
i Keftsrafsin w powjeeśą Le­
szczy fiskka. (1307)

s__a norsądnycfe tadziców, 
Jh3 który moto płaoićza 
atrxyia*ju» i raa chęć 
uczenia się w Isś&kdwia, 
przyjmia 2arxqd fo-> 
ćnzy Kory ta p« 
nów (Bz. Posoa).

(
jrkef WtełwyftsSd.

2§ rsboinikaw 
robtds fe sifbbś

na wysoką akord»«ą 
poszukuj# zaraz i 

M. Kroaibacb Sraome ’ 
parowa eegłotaia wŁ^śtow^.

2^

Potrzebna 
ca {Hfowiaoyę

słuśąoai
która dobrze gotują i cbętae 
do pracy domowej. Zgłoez. 4s
ałtsp. Przew. pod ac. 12M

Potrzeba* ist*s aa pto- 
winoyę do miasta

dzbwezyBa wioska
do wezełkiej pracy. Kgłosz. da 
eksp. Przew. pad bł 1297.

Szukam pannę
znającą szycia, da wysiyate

zalkiej prawy 
i przyłączenie do

domowej.
iofwniiŁ.

i wsze 
Takie
Stóg seks, Glowca i. Posas.

UczniaSS«!K>

ras W. KośłakaaełeSf
mistrz stelmach., Olyazłerz 
poczta Oborniki. (131

■ M* wyoH^ą

to się zaraz zgłosić. (127^ 
Ł. PrzjrłiiscteJ, PosłsaW.L 

Lazaruastr. 43.

z dobw| famitó,
dobrego

SŁ Kalinowski, frysy^ 
tesw#oław-F

z Ox»rn»lM« 
adwołssę.

Csckmkstai i isaWadeja Drukarni j Księgarni św. .Wojciecha G. ra. b. H. .« Poznania,


